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W skazaliśmy w poprzednim liście, jak  kwesija żydowska, zbyt długo za­
poznawana lub lekceważona, przedstawiła się nagle z całą, groźbą nieprzyjaznej 
nam potęgi, tern groźniejszej ile że jest właściwością żydowskiego plemienia wal­
czyć raczej podstępem i w ukryciu, aniżeli z podniesioną występować przyłbicą, 
I  rzeczywiście —  ostatnie zwłaszcza dziesiątki lat tak  dalece sprzyjały wzno­
szeniu się żydowskiego żywiołu że wyrósł, w niezwykle krótkim  czasie do zna­
czenia samoistnego czynnika wżyciu politycznem Galicyi, której organizm spo­
łeczny cddawna podkopuje i niszczy. Podane poprzednio cyfry statystyczne uzu­
pełnię bliższemi szczegółami, które wykażą że właśnie w Galicyi wschodniej 
w zrost żydowskiego żywiołu szczególniej zastraszające przybrał rozmiary, i dla 
tego właśnie, w tej części kraiu kwestja żydowska wcześniej stanęła na porządku 
dziennym dyskusyi publicznej.

W  Galicyi zachodniej t. j. w 27iu powiatach po lewej stronie Sanu, na stu 
mieszkańców 7iu żydów przypada— podczas gdy w Galicyi wschodniej t. j .  w 
47iu pow itach  po prawej stronie Sanu, liczymy na stu mieszkańców 12tu ży­
dów. Stosunki te jeszcze jaskrawiej się przedstawią, jeżeli przejdziemy poje­
dyncze powiaty.

Powiaty na zachodnim krańcu Galicyi Żywiecki i Myślenicki, na sto miesz­
kańców tylko jednego żyda liczą; w powiatach: krakowskim, limanowskim i no- 
wotargskim na stu mieszkańców dwóch żydów, w wadowickim na stu mieszkań­
ców trzech żydów, w jasielskim i grybowskim na stu mieszkańców czterech żydów, 
w powiecie wielickim, brzeskim i bialskim na stu mieszkańców pięciu żydów 
znajdujemy. Powiat gorlicki 6 % , powiat bocheński, krośnieński, pilźnieński, 
ropczycki, i niżański 7 n/0., powiaty: chrzanowski, łańcucki, kolbuszowski i są­
decki 8 % , ludności żydowskiej liczą. W powiecie dąbrowskim znajdujemy już 
9 % ., w powiecie rzeszowskim 1 0 °/0•, w tarnobrzeskim i mieleckim 11 °/0 a 
w powiecie tarnowskim przeszło 7 5% , ludności żydowskiej. W Galicyi zachodniej
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prze to widzimy znaczne nagromadzenia żydowskiego żywiołu w powiatach, gdzie 
są znaczniejsze miasta handlowe, jak  Tarnów, Rzeszów, Nowy -  Sącz, tudzież 
w kilku powiatach nadwiślańskich jak  tarnobrzeski, mielecki, dąbrowski. Daleko 
gorzej przedstawiają się te stosunki w Galicyi wschodniej, gdzie najniższym sto- 

Ssunkiem ludności żydowskiej do ogółu mit szkańców jest ten jak i znajdujemy 
w powiecie lwowskim, gdzie na stu mieszkańców sześciu żydów liczymy. W innych 
powiatach jest daleko gorzej, tak że powiaty, w których żydzi stanowią mniej 
n iż- dziesiąta część ludności uależą do wyjątków. Są to mianowicie powiaty 
rudeński. i sanocki liczące 7°/0., powiaty mościski, tużański, gródecki, jaworowski 
i Samborski liczące 8 % ., wreszcie powiaty : birczański, zbaraski, podchajecki i 
trembowelski liczące 9°/0 ludności żydowskiej. W pozostałych trzydziestu pięciu 
powiatach ludność żydowska wynosi co najmniej dziesiąta część ludności a często 
znacznie więcej. Ten nadzwyczajny napływ żydów znajdujemy nawet w górskich 
powiatach, gdzie ziemia nieurodzajna, gdzie nie ma żadnych przedsiębiorstw han­
dlowych lub przemysłowych, gdzie zatem jedynem zajęciem żydów jest drobny 
handel — i lichwa. Powiaty graniczące z Węgrami, położone na stoku Karpat, 
jak: kossowski, stryjski, doliński, nadwoźniański, bochorodczański mają 11°/° żydów, 
podczas gdy położone podobnie powiaty Galicyi zachodniej mają l 0/0} ^db 2°/0, 
iudnęgci żydowskiej. W tych okolicach Galicyi wschodniej, gdzie stosunki miej­
scowe więfej przedstaw iają sposobności łatwego wzbogacenia się mianowicie na 
równinie po obu brzegach Dniestru i na całem Podolu znajdujemy 12°/0 do 14%  
żydów, wreszcie w powiatach: stanisławowskim, drohobyckim 16%  a w powiecie 
brodzkim 21 %  ludności żydowskiej.

Jakie warunki wpłynęły na tak  ogromny wzrost ludności żydowskiej we 
wschodniej części kraju, powszechiue jest wiadomo. Przedewszystkiem usposobie­
nie ludu ruskiego, który jest daleko mniej energicznym, i .iż mazury. Przez długie 
wieki wystawiony na pastwę hord tatarskich, chłop ruski u tracił pod brzemie­
niem klęsk wszelką wiarę we własne siły, i do dziś dnia nie umie oprzeć się 
nieprzyjaciołom, którzy teraz, już nie z bronią w ręku, ale wrikslem, aktem no- 
taryalnym , i egzekucyą sądową wypędzają go z ojcowizny.

Galicya wschodnia jest zatem najwygodniojszem polem pop^u dla speku­
lantów żydowskich, a jeżeli przypomnimy, że równocześnie w ziemiach pod pa­
nowaniem moskiewskicm w ościennym Wołyniu, na Podolu i w królestwie pol- 
skiem żydzi nie tylko nie mieli równouprawnienia ale nawet ciężkich doznawali 
prześladowań to pojmiemy łatwo, dla czego co roku liczne rodziny żydowskie 
przybywały z za kordonu i osiedlały się w Galicyi.

Napływ ten w połączeniu z właściwą żydowskiemu plemieniu płodnością 
doprowadził w krótkim czasie do tak  nadzwyczajnego wzrostu ludności żydow~



Z g o d a . 5 9

skiej, którego obliczenie poprzednio przytoczyliśmy. Gdy zaś żydzi w stięt
nieprzezwyciężony do rolnictwa i do wszelkich rzemiosł wymagających ciężkiej 
pracy, gdy dalej handel i przemy®!, w okolicach prawie wyłącznie rolniczych 
lub leśnych i górskich, niemogą dostarczyć żydom dostatecznego zarobku,—  prze­
to przeważna ilość żydów zajmuje się lichwą, wyzyskując' niemiłosiernie każde­
go, kogo potrzeba lub lekomyślność skłoni do szukania u nich kredytu.

iadomo, jak  okropne są spustoszenia lichwy między właścicielami większych 
posiadłości tudzież mieszczaństwem. Tem straszniejszym jest stan ludu wiejskiego, 
który będąc pozbawionym wszelkiej opieki prawnej, niezbędnej w obec niskiego 
stopnia oś\.iaty ludu, został wydany na pastwę lichwiarzy, i znajduje się obe­
cnie w tak opłakanein położeniu, że tylko nadzwyczajne usiłowania wszystkich 
ludzi dobrej woli zdołają zapobiedz zupełnej jego ruinie, która w wielu okolicah 
już jest dokonaną. Co roku z wiosną zagląda głód do chat wieśniaczych, a wte­
dy kapitaliści żydowscy rozwijają swą czynność, i nakładają dłużnikom jak  naj- 
surowsze warunki Przyciśnięty potrzebą włgśfjiaiiin podpisuje weksel na sumę 
kilkakroć większą, aniżeli otrzymał, lub aktem notaryalnym zobowiązuje się o - 
płacać olbrzymie procenta i kary konwencyonalne za niedotrzymanie terminu. 
W jesieni następuje egzekucya. Cały zarobek krwawej pracy rolnika dostaje się 
w ręce niesumiennych lichwiarzy. Z wiosną znów lńedastątek i głód, nowe długi, 
pod coraz uciązliwszemi warunkami. Wreszcie gdj dług, pomnożony dziesięcio­
krotnie lichwą, wyrośnie do takiej wysokości, że równa się wartości całego ma­
jątku  rolnika, następuje egzekucya na dobytek i grunt, które zostają sprzedane 
na licytacyi, często niżej połowy rzeczywistej wartości.

Tą drogą odbywa się gromadne wywłaszczenie włościan, a majątki lich­
wiarzy rosną do olbrzymieli rozmiarów. Niemasz obrony dla nieszczęśliwych rol­
ników, niemasz kary przeciw ohydnym lichwiarzom. Prawo austriackie, które 
karze surowo najdrobniejszą kradzież, pozwala lichwiarzom bezkarnie wykonywać 
swe rzemiosło, pozwala niszczyć pracowity lud, podstawę społeczeństwa. W obec 
dtery prawa bezwładuem jest oburzenie ogółu, a sądy, zamiast brać w opiekę 
biednych i uciśnionych, muszą być wykonawcami niegodziwych żądań lichwiarzy. 
Milczy prawo, spokojnie przyglądają się władze dziełu zniszczenia; żaden głos 
nie odpowie na tysiączne skargi gnębionego ludu, na jęki i narzekania o pom­
stę do nieba wołające. Rozpacz ogarnia lud, czujący głęboko wyrządzoną mu 
krzywdę. Od rozpaczy do zbrodni —  krok ty lk o ............

3 tru  10 też pojąć, jak  głęboką jest nienawiść ludu względem tych, k tó­
rzy przygotowali mu tak okropną dolę. Jaskrawym tego przykładem było zacho­
wanie się Indu podczas pożaru Skolego, miasteczka w powiecie stryjskim, które 
w przeszłym roku prawie całkiem zgorzało. Położone w uroczej podkarpackiej
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kotlinie, Skole jest głównem miejscem targowćm dla całój ludności -wiosek po­
łożonych nad brzegami Stryja i Oporu aż do granicy węgierskiej. We wszyst­
kich tych wioskach żyd/: skolscy, prawie wyłączni mieszkańcy tego miasteczka 
wyzyskiwali niemiłosiernie biednych górali, i zebrali znaczne m ajątki kosztem 
włościan. Gdy pożar ogarnął Skole gdy krwawa łuna oświeciła szczyty gór oko­
licznych, żaden z włościan nie pospieszył z pomocą. Daremne były wszelkie 
usiłowania żandarmeryi, daremne groźby, daremne obietnice nagrcdy. Chłopi spo­
glądali obojętnie jak  płonęły domy żydowskie, nie ruszyli się krokiem, aż całe 
miasteczko zgorzało do szczętu. Sławny Abramko, pierwszy bankier tej okolicy, 
poniósł ogromną, nieobiiczoną s tra tę ; —  w lamusie jego strzeszczał cały korzec 
korali, zdartych z piersi góralek, spłonęły tysiące kożuchów i sierabów, toporów 
i innych fantów chłopskich, z dymem poszły weksle chłopskie i paczki bankno­
tów, kosztowności srebrne i złote stopiły się i zmlęszały z popiołem. . .  Naza­
ju trz  setki rodzin żydowskich szukały w zgliszczach reszty bogactw utraconych.

Lecz ani ten przykład, ani inne podobne nie przyprowadza żydów do opa­
miętania, nie powstrzymają ich chciwości, ani też nienawiść ludu, choćby roz­
płomieniona do najwyższego stopnia strasznym objawiła się odwetem, nie poło­
ży tamy bezsumiennym spekuiacyom lichwiarzy. Tylko praca wytrwała a rzetelna, 
p raca około podniesienia moralności i oświaty ludu a zarazem około utworzenia 
zakładów udzielających kredytu w sposób zarówno oględny jak  uczciwy, zdoła 
uratować nas od ostatecznej zagłady.

Z  aktów klasztoru X , X . Reformatów w Zakliczynie,

Wiadomości o zamku Melsztyńskim sięgają wieku XIII. Po śmierci Bolesława 
Wstydliwego (-f* l&79j) miała tu mieszkać żona jego ś. Kunegunda.

Spicimira czyli Spytka późniejszego Kasztelana Krakowskiego sprowadził do 
Polski W ładysław  Łokietek (około r. 1305J za to, że go w tułactwie nad Renem 
gościnnie przyjSłi Spicimir (lubiony także od Kazimierza W.} wyfundował Tarnów 
(-{- 1357}. Zostaw ił dwóch synów, Jana na Melsztynie i Rafała na Tarnowie.

Tan czyli Jasko, otrzymawszy w dziale Melsztyn, począł się nazywać „z M el- 
sztyna“ i s ta ł się przodkiem znakomitego u nas rodu Melsztyńskich, czyli jak  ich 
później nazywano Mielsztyńsldch, herbu Leliwa. Jeden z nich Spytek w  nagrodę 
dzieł rycerskich zostawszy wojewodą Krakowskim i starostą Lwowskim, utorował 
W ładysław ow i Jagielle drogę dc tronu, za co mu wdzięczny król prócz drogich 
upominków nadał ziemię Podolską w posiadanie. W  wyprawie Litwy pod księciem 
Witoldem przeciw Tatarom r. 1399. do której się Spytek z Podolanami przyłączył, 
w morderczej bitwie poległ na polu sławy. Jan z Melsztyna zginął w boju 
z Krzyżakami pod Ghojnicami r. 1454. Gdy Jakcb Sieniuski mianowany przez
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rapie^a foisKapem Krakowskim, i stronę jego trzymający stawny nasz dziejopisarz 
Jan Długosz kanonik Krakowski popadłszy w niełaskę Kazimierza IV. wywołani 
zostali z kraju, wyjechali do Melsztyna i rok tam zupełny przemieszkiwali, mi­
le przyjęci od Jana z Melsztyna, który ’ak powiada. Kromer, „nic na zakaz kró­
lewski nie dbał, aby był jego nieprzyjaciela nic przechowywał.44

Po wygaśnięciu tej możnej rodziny w wieku XV przeszły te dobra do Tarnow­
skich, polem przez związek małżeński dostał się Melsztyn Jordanom. Wnet po­
siedli go Taszyccy, gorl.wi aryanizmu zwolennicy, późnej przeszedł do Tarłów, a 
na koniec sta ł się własnością Lanckorońskich. Dzisiejszym właścicielem jest Karol 
z Brzezia hr. Lanckoroński.

Melsztyn leży w dawnym obwodzie Bocheńskim, teraźniejszym powiecie Brze­
skim; za polskich zaś_ czasów należał do powiatu Czchowskiego.

Z  dawnego zamku Melsztyńskiego sterczą jeszcze jedna baszta i resztki pię­
knych murów na wwniosłej górze, pokrytej gęstym sosnowym lasem, ponad rzeką 
Dunajcem. Malownicze jest położenie tych zwalisk i uroczy ztamtąd rozwija się wi­
dok na całą  okolicę w kilkumilowym pierścieniu.

Gruzy te, jak wspomniano, składają się teraz z jednej do połowy rozsypanej 
baszty i kilku ułamków z dawnych murów i wałów; które trawa i chwasty pokry­
wają. Od strony południowej widać dotąd w skalistej posadzie otwór w murze, 
którędy wejść można do piwnic obszernych, jakie się dawniej pod zamkiem rozcią­
gały , lecz dzisiaj po największej części rumowiskiem są zasypane. Nie zbyt dawno 
jeszcze, jak powiadają, znaleziono w nich beczkę wina tak star go, że się już 
tylko w skorupie przez czas na rosłej trzymało, bo całe drzewo beczki było już 
zupełnie przegniłe.

Przed laty, gdy ten zamek jeszcze był cały, trzymano konie zamkowe w staj­
niach sklepionych pod ziemia i pojono je  tamże w głębi jaskini w skalistym żłobie, 
który napełniała woda sztucznie sprowadzona do tego żłobu. B y ł to rodzaj studni, 
do której po schodach prowadzono konie, i z niej też brano wodę do zamku. Teraz 
jeszcze na dziedzińcu zamkowym widzijć można płotem ogrodzony w skale wykuty 
okrągły otwór obszerny, którym niegdyś wodę do zamku sprowadzano.

Dzisiaj wśród ruin stoją zabudowania gospodarcze włościai na, właściciela za­
pewne przez przedawnienie, gdy go właściciele zamku za granicą mieszkający o to 
nie turbowali; gdy zaś dzisiejszy prawy właściciel klucza Melsztyńskiego chciał 
wejść w  układ z obecnym królem wśr d ruin, tenże takie bajeczne za każde posa­
dzone tam drzewko i wszelkie swoje korzyści i użytki podyktował żądania, źe już 
dzieła oszczędzenia ruin trudno ukoronować pomyślnym skutkiem.

.amek ten był niegdyś nadzwyczaj warowny, wznoszą.! się bowiem na wy­
sokiej urwistej skale, z jednej tylko strony dostępny, broniony już był samem 
położeniem swojem; prócz tego znać atoli jeszcze dotąd ślady ręki ludzkiej, która 
go od tej jednej dostępnej strony, od zachodu, gdzie dotąd rzeczona baszta stoi, 
głębokiemi obwarowała okopami i murami, których obszerności dowodzą daleko
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rozlegające się gruzy. Od południa zaś i od wschodu zamek zawieszony, jakby orle 
gniazdo na skale .niedostępnej prawic dla stopy ludzkiej, inusia.ł zapewne uragać 
nieraz daremnym usi-Powaniom wrogów, ktorzyby się o zdobycie jego pokusić chcieli.

Jakoż potwierdzając to zdanie, dzieje rozpowiadają nam, że raz tylko zdobyty 
był ten zamek, a ten jeden raz sta ł się powodem jego dzisiejszego zniszczenia.

Gdy bowiem w r. 1771 Konlcderaci Barscy zajęli zamek, przemocą z niego 
zostali wypchnięci. Atoli w chwili ostatniej walki na murach starego grodu, przy­
padkiem niezbadanym, czy tez umyślnie podpalony zamek zgorzał i uległ zniszcze­
niu, z ktorego się już nie podniósł więcej.

Była to jedna z ostatnich wypraw Konfederacyi Barskiej, klóra była ostatniem 
niemal tętnem ówczesnego życia narodowego, a z niem skonała też i dawna świet­
ność tego starego grodu, dzierżonego przez najsławniejsze i najzasłużeńsze rodzi­
ny kraju naszego. Stary grod ten skonał na krańcu starych dziejów naszych, któ­
rych wszakże pamiątki najwymowniejsze u nas p o ‘samych kryją się zwaliskach. 
A był zamek wielce okazały, wymowne tego ślady widzieć można dziś jeszcze na 
pięknie dawnym gustem rzeźbionych gzymsach i futrynach z ciosowego kamienia.

Niestety! nieliczne i to zalelw o kiedy — niekiedy zhierajafce^się towarzystwa 
prawdziwych dzieci ukochanej, drogiej i licznemi pamiątkami słynnej ziemi nasźćj 
przybywają tutaj, jakby chciały podsłuchać jeszcze podziemnych "szeptów, praojców 
naszych o minionej sławie naszej, — podczas gdy większość spieszy wdał i trwoni 
grosz na zwiedzanie tego, co niby piękniejsze i lepsze, bo obce !

W7 zamkn Melsztyńskim była r. 1364 przez Jana z Melszh aa fundowana ka­
plica P. Jezusa Miłosiernego, którą po zniszczeniu podczas napadu r. 1771 do ko­
ścioła parafialnego Melsztyńskiego pod wezwaniem krzyża jswiętego za obrębem 
murów zamkowych r. 1774 wcielono; po zniesieniu zaś tego kościoła około r. 1789, 
z gruzów zamku i kościoła Melsztyńskiego pow stał kosztem''Macieja z Brzezia hr. 
Lanckorońskiego teraźniejszy' murowany kościół parafialny w Doniosławicach o pół 
mili odległych od ruin zamku Melsztyńskiego. W tym to kościele Bomosławskim 
znajduje się dotąd ołtarzyk połowy z obrazem Pana Jezusa Miłosiernego, bardzo 
starożytny, pochodzący z owej kaplicy zamku Melsztyńskiego.

Ks. J . li. z Z.

\ l l O Ś Ć  M A T K I

Z łez, w es tch n ień  szczerych żal wasz se rcem  czytam, 
0  brak miłości ten  świat oskarżac ie!

P e łe n  współczucia  t roskliw ie  was pytam :
Czyż matki drogiej przy życiu nie macie ?! 
Czyście o m atce  waszej zapom nieb  ?
Jej se rcu  d rog iem , co za wami g in ie?
Ł o n i e '— na k tó rem  w  ( lz ieciństwijście  śnili 

R ozkosznie ,  s łodko ,  jak  w niebios k ra in ie?

Se rdeczną  m atkę  ogarnia  t roskliwość 
Gdy na jej  łonie  dziecina się bawi,
Bo święta dz 'atek  w j ‘ćj s e rc u  w re  miłość, 

Której świat lodem  swoim nie wytrawi.
0  se rce  m a t k i ! łag o d n o śc i  ź ródło  —  
Świątynio p i ę tn a  Bogu pośw ięcona  !

C hoć  rani świata jad o w ite  żądło,

W  toDie w re  m iłość  n iczem  nie zwalczona!
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T y  zy jesz  ty lko  ży c ie m  d z ieck a  tw e g o ,

P i z y  s ł o ń c u  sz częśc ia  j e g o  s ię  o g r z e w a s z ,  —  

B o le je s z  ty lk o  w  p rz e c iw n o ś c i a c h  j e g o ,

A w |ego t roskach  własnych t rosków  nie znasz 1 
Choć  złością jego  częstoś z asm ucona ,

Z u s t  twoich przecież  nie płynie  przekłes tw o ; 
A niew dzięcznośc ią  śm ier te ln ie  z ran iona ,

W  se rcu  dla niego masz b ło g o s ław ień s tw o  !

P rze to  —  gdy z bó lu  we łzach oko tonie ,  

Gdy boleść  sroga  serca  wasze t łoczy ; 
Spieszcie d o  Matki! tylko na [ j e j , łon ie  
BolaśĆ ucichnie  i z lez  osobną  oczy !
A gdy was może już osieroci ła ,

Ł zy  żalu Bogu p o n ;es'cie w ofierze 
W ie d źc ie ,  że przy was se rce  zostawiła, 

Ona was w iern ie  jeszcze  z nieba strzeże

Ks. J. Ii. 0 Z.

Dawniej a ctzisiaj.
Pług i  czas nie p isa łem  do waszego Dziennika z tej proste j  przyczyny, że by łem  w drodze.  Bo 

to jak  W aszec i  panie Redaktorze  wiadom o, m am  krew niaków  gdzieś tam daleko na Rusi,  w ięc  
córka  mojej s io s t rze ircy  w ydaw ała  Sie w zanieście,  to też trzeba było po jechać ,  by przecie  m łodej  

pa rze  powinszować. Ale daj go ka tu ,  co tam w yc ierp ia łem !  Tożto ta Ruś ani podobna  do tej , j a k ą  
opuśc iłem  przed  dzieśięcią laty. Miły Boże, wszystko się zmieniło  !

Dawniej,  czy to na Mazurach, czy na Rusi. w szędzlP by lo  w eso ło ,  aż się dusza radow ała ;  a gdy 
Bóg da ł  wesólisko czy to we dworze '1 czy w chałup ie ,  to się  hulało  do u p ad łego .  My panowie pili 
w ęgrzyna ,  a chłop zakrap ia ł  śić* go rza łką  czyli s iwuchą, a kto  ■wnjęeej wypił,  ten był zuch lepszy  
Taka ochota  trwała  nieraz całe t y g o d n ie ?  k tó reśm y  co do słowa p rz ep ,1’ i prześn . ' ,  najprzyjem niej .  

Trafiały się  tam czasem jakie  liglt*"t, j. pojedynki między nami,  a między ch łops tw em  rozbijali so ­

bie łby  po prostu  ; ale co tam •—  kiedy było wesoło ,  a w tćm  główna r z e c z !

Raz pam ię tam , bę’d ą S H s z f f l e  kaw ale rem , spraw iałem  wesć liśko  m ojem u Kubie, k tó ry  se tn ie  

p o k o c h a ł  Kaśkę, że to była dz iewucha  i chozibi  robocza. Tak tedy  mój Kuba, jak  raz wziął na o -  
chotę j^ tak  pił p i ł ;  a że to na tura  ludu m azursk iego  je s t  nreco żywa, a ma t ro ch ę  krew kośc i,  to 

s ię  przytem czasami i b i ja ł ;  ale że był poczciwy chłopiec  wfęc się zaraz godził  na jrze te lm j ,  rozw a­

liwszy ko łem  je d n e m u  i d ru g iem u  g ł o w ę ,  a nap itk iem  goił  r a n y ,  i u tw ierdza ł  na now o  

se rd ec z n ą  przyjazd.
Przyszed ł  wrekzcie dzień ślubu ,  a Kubuś tak b y ł  szczęśliwy, że się  już nie bi ł  jeno  wszystkich 

ca łow ał,  a najbardziej swoja Kaśkę nowozaślubioną ,  przepraszając  ją za skradzione  korale  ; a jak 
zaczął pić, to n ieboraczek  aż i u m a r ł ; . . .  tak j e s t  u m ar ł  na p raw dę.  Sąsiedzi mówili , że m u  zasz­
kodził  ostatni kieliszek anyźówki.  Być i to może.

Przy jechał  do mnie  pod ową p o rę  pan Ahaoy, _d a w n i < i j kolega z p r o f o r m y 1). a teraz  najbliższy 
sąsiad, człowiek choć  m łody ,  ale wielce sta teczny i uczony, bo n a w e t  u k ład a ł  bardzo ła d n e  rymy. 

Otóż ten  pan Ahacv opisa ł  mi cały ten w ypadek  wierszami,  k tó re  wam  że są, ksz ta ł tne  p o d a j ę ;

Oj siedzi jas trząb  na skale, 
Kuba Kaśce sk ra d ł  korale  ;
Nie płacz Kaśka, nic nie szkodzi 
Pan  Bóg ci to wynagrodzi!

płynie  woda  po kam yku,

Kuba robi łyku  —  łyku  ;
>piewa w karczmie pudnieb iosy ,  

A Kaśka se  targa włosy.

Spił  się Kuba o k ro p e cn ie  
Swię.óze Panie  nad  nim wiecnie  1 
Ze zmartwienia  Kaśka bosa 

T ańcy  sobie P a l  i n o s a 1 0
H e j ! na wieży zegar  bije ,  

Kuba Kaśkę łap  za syję,

A bodajeś  się zakstusił ,
0  m ałoś  mie n ie  u d u s i* !

l a k  s ię  n az y w ała  n a jn iż sza  k la sa  g iinnazyalna .
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Zapiał  kogut ,  cas się  zmienił ,  

Kuba z Kaśka sie ozenii:L L '
Grają basy, g ra ją  skrzypki, 
Kuba  z śp iew u  d o s ta ł  chrypki.

Siedzi w ro n a  na kościele,  

S k o ń c o n e  Kuby w ese le ,

L ecz się  parą  tak uświęcił ,

Ze gdzieś u p a d ł  i kark  skręcił .

Kaśka, gdy to zobaeyła, 
Pó łkw aterek  wychyliła  :
Hejże ino, hejże Panie  

Daj mu wiecne  spocyw anie  !!

Tak  to dawniej bywało, dzisiaj Boże o dpuść  1 . . .  by łem  na weselu ,  i ani w iem o tern; dali 
herbatk i,  t ro ch ę  potańczyli ,  i rozjechali  się . Nikt s .ę  nie upił,  a n aw et  ch ło p i ,  co przyszli p o w in ­
szow ać  od g rom ady ,  wypili  o d ro b in ec zk ę  wina ,  i ani c h c : iii pić więcej Co to będzie  dalej ' ?

A wiecie kto tem u  w szys tk iem u win ien  ? Oto księża  i obywatelel  Jak  zaczęli n am aw iać  i n a ­
m awiać,  to tak cały n a ró d  zb u n to w a ł1, że  o w ódce  nie chcą  ani słyszeć,  a zamiast pójść  na o cho tę  
po  d aw nem u,  do  karczm y idą do szkoły albo do d w o ru ,  i czytaji książki Ja się  tam z tego  n o w a ­
to rs tw a  śm ieję ,  bo to przec ież  tak  być nie pow inno .

Najbardziej  zbu n to w ał  się cy rk u ł  S tan is ław ow ski ,  a jeżeli tak dalej jpó jdz ie ,  to i na Mazury 
przyjdz ie  ta zaraza, że nik t  nie będzie  się  upija ł ,  i że naszych poczciwych żydków  z ka rczem  
pow yganiaią .  Ciekawym ja  bardzo ,  jak  będzie  w yglądać  karczma bez a ręd a rza?

T em i wszystk iemi m o d n em i  w ym ysłami bardzo by łem  zgorszony, i sp ieszyłem  jak  n a jp rę d ze j  

z p o w ro tem  do T arnow a,  bo przec ież  w iem, i e  tutaj inaczej. Po  d ro d ze  w s tąp i łem  do pocz ­

c iw ego  księdza S tanis ława w  Za. .wie, żeby m u sio użalić z tego  cum widzia ł i przeżył. Ale cóż, 
kiedy on j i s  zaczyna w owe m o d n e  fanaberye  wierzyć,  jakby  to można coś lepszego  wymyślić  nad  
nasze  d aw ne  obyczaje. Gdy tak ze sobą  rozm aw iam y i ja m u  bardzo w ym ow nie  kontru je ,  p rzy­

chodzi o rgameta .  «A co tam ? i  pyta Dobrodziej.  • » Przyszli za p o d z w o n n e m .* » —  u To B artek  
umarł?* —  “ Taj tylko, p roszę  J e g o m o ś c i* » odpow ie  o rg an is ta .

W ię c  pytam, co to t a k ie g o ?  «A tak, opowiada m : Dobrodziej,  Bartek się żenił ,  i przez całe  
zaloty pił n iecno ta ,  aź i po w ese lu  gorzałka się w  nim zapaliła,  a teraz  już  um arł .*

rilój Boże myślę  sob ie ,  toż to tak sam o ja k  daioniej bywało .  Ze u m ar ł  to n i -  dziwota,  ale 
że  użył,  to p raw da  święta. Przecież  jeszcze  nie p rzepad ło  m o je  Dawniej! A jak  tak dalej pó jdzie ,  

to ja  sam chociaż stary,  dożyję  jeszcze  tego  w  Tarnowie ,  że nie tylko zobaczę czasy mojej p ie rw ­
szej młodości,  ale oglądam  wieki Sasów, bo sam z radością  n a rach o w a łem  na jed n e j  ulicy w dz ie ­
w ięc iu  dom ach  dziesięć  szyneczków. Pankracy Safanduda.

Rzeczy koście lne.
' W  P ią tek  po poi. nab o żeń s tw o  p o s tn e  u X .  X. B ernadynów  kaznodz. X. Mikołaj K a cz o ro w sk i  

na  tek s t  „O jcze  w  ręce  Twoje  polecam  du ch a  m o je g o .“ T egoż  dnu- odpus t  u X .  X . K arm elitów  

w  Pilźnie. W  Niedzielę  toż sam o naboż.  w  ka tedrze  kazn. X. Ł ozińsk i  Henryk.

Tydzień; 15. w Pon .  Longina ;  16.  W to r .  Lubina; 17. Ś rod  Gertrudy;  18. Czwar.  E dw arda ;  

19 .  Piat.  Józefa; 20. Sob. Eufemji i Teodozyi;  21. Niedziela Dalmowa czyli kwietnia E w ang .  św .  

Mateusza w  Rozdz. 21 .  Jesus wjeżdża do Jerozolimy. U w a g i :  Żydzi przyjmowali  uroczyście  

Zbawiciela;  z tą sam ą  uroczystością  powinien  Chrześcianin p rzy jm ow ać Chrystusa  w  Przen .  Sak ra ­

m enc ie  Ołtarza. Błogosławiony Mory przychodzi to imM pańskie. Trzeba n leć se rce  czyste  i n i e ­

w in n e ,  jak owe ch łop ię ta  ewangieliczne; t rzeba uznać  swoją n icość  panie nic jestem godzien. 
Dziękuj Bogu za je g o  łaskę:  błogosław duszo moja pana, p roś  by na  zawsze pozosta ł  w se rcu  

twoim , panie nieopuszczaj nas bo zginiemy!
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0  miarach i wagacn metrycznych.

Systemat metryczny. M iary  powierzchni.

CC. d.)

Idźmy dalej: decymetr kwadratowy będzie m iał sto centymetrów kw adra­
towych, a jeden centymetr kwadratowy sto milimetrów kwadratowych. Tak po­
stępując otrzymamy, co następuje.

1 myriametr kwadratowy zawiera sto kilometrów kwadratowych
kilometr to to n hektometrów to
hektom etr n to to dekametrów to
dekametr n to metrów X
m etr » to t) decymetrów to
decymetr » to a centymetrów to
centymetr n to to milimetrów n

Sprowadźmy te wyż przytoczone miary na metry, to otrzymamy:
1 myriametr kwadratowy ma w sobie 100000000 metrów kwadratowych 
» kilometr „ „ „ 1000000 „ „
j, hektom etr „ » n 10000 „ „
„ dekametr „ „ 100 „ „

1
„ decymetr kwadratowy jest •— 1-nf.—  m etra kwadratowego

centymetr

milimetr

100
1

10000
1

»  * 1 0 0 0 0 0 0  ” ■

Nazwy tych miar otrzymują inne miana, jeżeli niemi wielkość naszych pól lob 
ogrodów mierzymy. Teraz mierzy się pole morgiem i sążniem kwadratowym, 
skoro zaś nowe miary metryczne zaprowadzone będą, będziemy pole mierzyli 
arem.

■Ar jest jednostką zasadniczą do mierzenia powierzchni i niczem inuem nie 
jost, jak  tylko dekametrem kwadratowym, zawierającym w sobie sto metrów kwa­
dratowych.

‘ dobnie nazywa się hektometr kwadratowy hektarem, jeżeli służy do mie­
rzenia pof i lub łąki i zawiera w sobie sto arów, H ektar będzie zastępował nasz 
mórg i wynosi prawie mórg i trzy czwarte morga.

Do mierzenia powierzchni krajów służy Miar, który równa się tysiąc arów .
Prócz tych wielokrotności mamy także części wielokrotne i tak Decyar
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ró jj iy  jednej dziesiątej ara, czkM dziesięć metrów kwadratowych; centyar równy 
jeonej setnej ara czyli jeden metr kwadratowy.

Dla łatwiejszego zapamiętania zbierzmy to, cośmy powiedzieli o arach:
1 Kilar zawiera mmi® metrów kwadratowych
„ hektar „ dziesięć tysięcy „ „
n ^  v StO „ „
„ decyar „ iziesięć „ „
„ centyar „ jeden

Zamieńmy teraz niektóre m iaiy kwadratowe dotychczasowe na nowe miary 
metryczne, któremi powierzchnie mierzyć będziemy, a dowiemy się, że aby sto­
pami kwadratowymi pokryć jeden m etr kwadratowy potrzeba prawie dziesięć 
s^óp kwadratowych wiedeńskich, inaczej jeden metr kwadr. —  10.0093. stóp 
kwadratowych.

Sąg kwadratowy wynosi 3 597 metrów kwadratowych, a metr kwadratowy 
równa się 0-278 sążni kwadratowych

Kładąc na nasz morg niższo - austryacki Ar, przekonamy się, że morg 
taki zawiera w sobie pięćdziesiąt siodm i pół ara; a hektar jest tak wielkim, 
jak  jeden morg i tysiąc sto ośmdziesiąt kwadratowych sążni.

M iary bryłowatości: Przestrzeń naprzykład pokoju mierzy się miarami szcśeien- 
nemi, a takiemi są dotychczas sążeń sześcienny, stopa sześcienna 7 tym podobne.

Z nowemi miarami bryłowatości najłatw iej się obeznamy, jeżeli zrobimy 
klocek z drzewa na jeden m etr szeroki, długi i wysoki Będzie t,o metr sześcienny 
inaczej ster, miara najpospoliciej używana dom ierzenia biyłowatości c ia l Nazwa 
ster pochodzi z greckiego stereos, co znaczy ciało, h r jła  Używa się jej przy 
mierzeniu paliwa. Zamiast wyrazu ster, często używają we Prancyi wyrazu Ton- 
neau albo Tonne, do nazwania bryłowatości równej jednemu metrowi sześcienne­
mu, zwłaszcza w handlu przy wyznaczaniu objętości worów, statków, wagonów itp.

M etr sześcienny rozpada się na tysiąc decymetrów sześciennych, w jaki 
sposób łatwo odgadniemy. M etr na długość zawiera w sobie dziesięć decymetrów, 
na szerokość dziesięć i na wysokość dziesięć; rozmnożywszy dziesięć trzy razy 
przez siebie otrzymujemy, że m etr sześcienny obejmuje tysiąc ilecymctrói1' sześ­
ciennych.

Dodawszy do miar długości, o których w pierwszym numerze dziennika mó­
wiliśmy, sześcienny, otrzymamy na mi»ry bryłowatości następujące nazwy :

1 Kilometr sześć: ma tysiąc hektometrów szesć 
„ hektom etr „ „ „ dekametrów „
„  dekametr „ B „ metrów „
„ met: „  „ „ decymetrów „
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1 decymetr sześć: ma tysiąc centymetrów »
„ centymetr ,, „ „ milimetrów z

Miary te rzadko wżyciu codziennem bywają używane. Widzimy, że pierwsze 
trzy są za wielkie, dalsze używane jednak otrzymują inną nazwę, jeżeli nimi 
mierzymy drzewo, węgle, sól kamienną itp.

Dotychczas mierzyliśmy drzewo sągiem, teraz mierzyć będziemy sterem.
Jeżeli kto powie, kupiłem pięć sterów paliwa, to tyle znaczy, że kupił pięć me­
trów sześciennych.

Miary bryłowatości większe powstały z metra sześciennego czyli steru, wziętego 
dwa, pięć i dziesięć razy, co we wszystkich razach jest wystarczaj ącem.

Używa się za tem :
Dekaster równy dziesięciu metrom sześciennym, jako największa miara bry­

łowatości. Dzieli się na dwa pól dekcMery, a więc każdy po pięć sterów czyli 
no pięć metrów sześciennych. Ster podiuójny równający się dwom sterom i na- 
koniec decyster jedna dziesiąta steru i zawiera w sobie 100 decymetrów sześ­
ciennych.

By oznaczyć stosunek, w jakim te miary objętości zostają do miar au~ 
stryackich, weźmy pewną ilość klocków sześciennych na jedną stopę i ułóżmy z nich 
klocek' tak wielki, jak  wielkim jest jeden m etr sześcienny, a przekonamy się, że 
potrzeba na m etr sześcienny; trzydzieści jeden stóp sześciennych i tysiąc sto 
pięćdziesiąt siedm cali sześciennych, 31 stóp sz: 1157  cali s z :

Gdybyśmy odwrotnie z centymetrów sześciennych ułożyć chcieli stopę sześ­
cienną potrzebował'byśmy do tego trzydzieści jeden tysięcy pięćset ośmdziesiąt i 
pięć (31.585 cen. sz.) centymetrów sześciennych.

1 stopa sz: angl, ros. =• 0-028315 metrów s z :
„ „ „ austryac. =  0-031585 „ „
„ „  „  po'ska =  0-023888 „
„ „ a pruska =  0-030916 „

Odwrotnie :
1 M etr sz : = . 3 5 ’319 stóp sz ; angl. ros.

.. .. — 31-660 _ „ austryackim

» » =  4 1 ’862 » » polskim
„ „ =  32-338 „ „ pruskim.

. (C . d. n.)
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R o z m a i t o ś c i .
Dzisiaj z p rzy jem nośc ią  widzimy, że w k aż ­

dym  kościele ,  m łods i  g o spodarze  i gospodyn ie ,  
a naw et  pa robczak i  i dz iew uchy  m odlą  się z ksią­
żek; dawniej tak n ie  bywało. W ie lcy  panowie  i 
rycerze  często n ie  umieli czytać, miewali w ięc  
swoich  sekretarzy , którzy im czytywali i pisywali,  
a taki rycerz  nie umiejący nisać m ia ł  w y rzeźb :one 

swój he rb  i imie na g łówni miecza, i takow em  
ja k b y  p ieczęc ią  znaczył  swoje Jisty i inne pisma. 
Sek re ta rzam i bywali często księża,  bo ju ż  to 

trzeb a  p ra w d ę  powiedzieć, że daw n em i czasy 
s a m ; tylko d u ch o w n i  należel i  do uczonych .  Dzi­

siaj Bogu dzięki ośw.ata  rozeszła się już  i na 
św ieck i  stan,  a da Bóg, za niejaki czas nie 
będzie  u nas  człowieka ,  k tó ryby  nie znał  k u n ­

sztu czytania i pisania. Owoż w czasach tych d aw ­

ny c h ,  polskie d u ch o w ień s tw o  n iepospo li te  dz ie r­

żyło mie jsce  między uczonym i.  Ks. Sam u el  Ma­
c ie jow sk i  kanclerz  wielki ko ronny ,  biakup k ra ­

kowski żyjący za czasów Z ygm unta  Augusta,  

k tó ry  p an o w a ł  w Polsce  w w ieku  szesnas tym  
b y ł  tak uczony  i tak p ieknie  pisał po  łacinie,  

że  p ism a je g o  w  kance lary i  Ojca św. chow ano  

ja k o  wzory. Poświadcza  to H ie ronym us k a rd y n a ł  

Se n e ń sk i  p rz e ło żo n y  tajnej kance laryi  papieskiej ,  
j a k  to czytamy w k ron ice  O rz e c h o w s k ie g o .

Baba Stroi F irlejo . Przysłow ie  to bardzo 
d o b rze  znane  da tu je  się z czasów królów ji Bony, 
a pow sta ło  przy  nas tęp n e j  o ko l icznośc i :  Jak wia­

d o m o  kró lowa ta n ie  lubiła syna sw ojego  Z y g ­

m unta  Augusta ,  a ż o n ę je g o  B a rb arę  Radziw iłównę 
nienawidziła ,  i pod b u rza ła  p a n ó w  polsk ich ,  by  
po  p ro s tu  króla do rozw odu  zmusili .  Te  intrygi 

rozbiły  się, dzięki rozum ow i i znaczen iu  T ar ­
no w sk ieg o  H etm ana  wie lk iego  k o ro n n e g o ,  i Sa ­

m u e la  Maciejowskiego b iskupa  k rakow sk iego  ; po­
rozum ienia  m iędzy n a ro d em  i kró lem  przyszło 
do  sku tku ,  w ięc  i Bona pod d a ła  się konieczności,  

i n iby przyję ła  B arbarę  za Synow ą.  Dla u c zcze ­
nia tego  po jednan ia  i nadania  mu świetności,  za­

p ro s i ł  król wszystkie  znakom itości  k ra ju  na zam ek 
k rak o w sk i .  B ona  lubiąca p rzepych  w ys tąp iła  w

świetnym  rob ro n ie  w dow im , a m iody  Firlej Jędrze j  
syn w o jew ody  ruski  ego_ b ęd ąc  paziem  k ró lo ­
wej matki n iós ł  za nią n ies łychanie  długi  ogon 
ud sukni.  T enże  Firlej był bardzo  boga to  i g u s ­
townie  ubrany, co w idząc Jan  O s iecką  człowiek 
dow cipny  i żartobliwy a nie lub iący  Bony, rzek ł  

z cicha do R e ja :  Baba stroi F irleje.

Te panie, których małżonkowie nieobcą
pOŚ^ić, n iechaj  pocieszają  sw oich  m ężów  tem , 
że n ie  tylko oni m uszą  przechodzić  co roku  tę  

kryzys żołądkową. T urcy  a lbowiem nie rów nie  
sroźsze  ponoszą  ka tusze  postne .  Oto czytamy 
w Pam ię tn ik ach  Janczara  Polaka : Machometanie  
przed  św ię tem  B i m e k - b a y r o n  (przed żn iw em ) 

cały m iesiąc  post  zachowują  nic nie jedząc  ani 

pijąc, aż pokąd  się  n ie  pokaże  gwiazda. P rzed  
św ię tem  Czaczuk -  bayron (w jes ien i)  obchodzą  
tak ja k  B imek -  bayron ,  ale |uź dobrowolnie .

Nasi p an o w ie  go towi n as  posądzić, że im 

bu n tu jem y  żony; tak ale n ie  ,e s t ,  bo  chcem y 

tylko ukoić  żal i t ę s k n o tę  za m iesem ,  ośw iad ­
czając uroczyście,  że kiełbasy już  sie  w ędzą  po 

kom inach .  W ięc  cierpliwości,  a tem  czasem n ie ­
chaj wys tarczy  nadzie ja ,  k tóra  z każdą godziną 
rośnie ,  a w reszcie  zamieni się  w  sam em  T a rn o ­

wie  na  pa rę  tysięcy łokci kiełbas, k tóre  p e w n eg o  

pięknego  poran k u ,  da pan Bóg zdrowie,  sp o ży ­
je m y  1

Zwyczaj chwalebny. Gdy król Zygm unt  
A ugus t  bawił  z całym d w o rem  na gośc in ie  w  

zam ku  na W iśn iczu  u w ojew ody  Kmity, cho jn ie  
go p o d e jm o w a n o  i z takim p rzepychem , o jak im  
my n aw et  pojęcia  n ie  mam y. Po  uczcie  dano  

wety,  a uprzejm a  gospodyni  podając  królowi m a r -  
cypan p r o s i ł a : „ racz  wasza Królewska  Miłość 
skosztowaó tych bakalij, p iekły  j e  m o je  s io s t rze ­
nice, tożby  się  biedaczki pop łaka ły  ze żalu, g d y ­
by W asza  Miłość wzgardz ił  ich robo tą . ."  —  Cóż 
nasze  pan ie  na t o ?

(Prosim y uprzejm ie  szanow nych  m ałżonków , 
aby n a m  po W ielkić j  n ocy  dali znać ,  czy ich 

po łow ice  i córy  sm ak o w ite  pop iek ły  m arcypany  ?)
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Przeg l ąd .

Ziemie Polskie. Moskale znow u napisali adres  do cara, i wszystkiemi ś ro d k am i starają 
s ię  pozyskać jak najwięcej podp isów  polskich ,  ażeby przez to pokazać światu, że Po lacy  są  b a r­

dzo szczęśliwi w niewoli  m oskiewskiej.  Wyliczają  w  tein ad res i iŁ  wszystkie dobrodzie js twa P o l ­
sce  św iadczone, szkoda tylko że nie wypisali,  ile krwi naszej '■Moskwa przelata , ilu n iew innych  
w ym ordow ała ,  i ile tysięcy zasła ła  w Sybir  i do  ka to rżnych  robót.

Nie dawno zakazano u rzędnikom  nosić  wąsy i b rody, bo to w e d łu g  wyrażenia  d o s ło w n e ­

go m iało  oznaczać żydowszczyznę; dzisiaj poleca rząd m oskiew ski noszen ie  w ąsó w  i brody; i 
nakazano  n o tow ać  tych, k tórzy noszą  sam e  wąsy bez brody ,  pon iew aż  to w e d łu g  pojęcia m o ­

sk iew skiego  oznacza „polonigm“.
W  najwyższych sferach rządowych radzą Moskale n ad  tern, ażeby wszystkich żydów z ca­

ł e g o  cars tw a  wypędzić ,  a osiedlić  ich w s tep ach  do tąd  pustych,  i tak u tw orzyć  nowe prowincje  

żydowskie .
Krajowe dzienniki wiele zajmują  się  us taw ą  d rogow ą ;  ważna to bardzo  kwestja,
S tan  szkół  w naszćj p row incji ,  chociaż nie j e s t  jeszcze takim jakbyśm y p rag n ę l i ,  p rzec ież  

Rada  szkolna krajowa wiele do b reg o  zrobiła. 1 tak w niecałych 5 la tach  sw ego urzędowania ,  
o bdarzy ła  nas  ona 2 8 8 .  n o w ćm i szkołami.  Dzisiaj m am y już  2 7 6 4 .  szkół.

W  Poznańsk iem  uwięził  rząd n iem iecki  27  księży będących  przy  parafiach,  w ięc  lud  po lsk i  

w  wielu m ie jscach  nie może odpraw iać  spowiedzi w ie lkanocne j .

Wiedeń. Cesarz wyjeżdża w połowie kw ie tn ia  do Dalmacyi, dokąd  król  w łosk i  W ik to r  
E m an u e l  wyśle  sw ojego  rep rezen tan ta ,  który im ieniem  k ró lew sk iem  powita Cesarza.

N l t m c y .  Rząd n iem iecki  zrobił  dnia 4. b. m. w n io sek  do se jm u be rlińsk iego ,  aby d u c h o w ie ń ­
s tw u  ka t ol i c i i i emu o d m ó w i ć  d o p ł a t y  ze  s k a r b u  p u Ll i c z n e g o ,  co t yle  znaczy, że księża po  p ro s tu  
n ie  b edą  mieli co j e ś ć ,  bo to w łaśn ie  stanowi ich u trzym anie .  Rząd prusk i  zab ra ł  majątki k o ­

śc ie lne ,  a co daw ał do tąd ,  j e s t  zaledwo d robną  cząstką  p ro c en tu  z owych d ó b r  zag rab ionych .  

J a k  nazwać ta ;ie postępow anie?

Moskwa. G o ł  o s robi rozmaite  wnioski o dnoszące  się  do w e w n ę trzn y ch  u rządzeń  k a to ­
licyzmu. Dziwna rzecz,  że Moskale chcą  wszędzie  panow ać ,  i wszędzie  p raw a  przep isyw ać .  Toż 
oni są  pierwszym i rew oluc jon is tam i na  świecie .

Londyn. Sekta  ry tual is tów (którzy bardzo zbliżają się  do  katolicyzmu) zan iepokoi ła  kośc ió ł  

anglikański.

Hiszpania. C abrera  daw ny wódz  karlis towski  objawia chęci po jed n aw cze ,  i słusznie,  bo  
kraj w o jną  dom ow ą  bardzo już ukołatany. Turcya  w kró tce  uzna króla Alfonsa.

L i s t y  o d  i * o c i u K . o y i .

W g o  X. R. z Z. Otrzymaliśmy, za co szczerze  dz ięku jem y. Dzwonek  i Z godę  przesz lem y 
w e d łu g  polecenia ,

W . L. w J. Jeszcześm y nie o trzymał ' odpowiedzi  z Berlina.

K a m i ń s k i  uznany za niewinnego jzbrodni skrytobójstwa, za nieostrożność 
w obchodzeniu się z bronią, skazany na iedon rok więzienia.

f ię s f  Szósty Nr. „ Dzwonka“ wyjdzie w sobotę wieczór, dnia 2 0 . marca.
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Poleca Szanownćj Publiczności towary korzenne, kolonialne, 
oce południowe i delikatesy, jako też na p o s t;

S f i R  k r a jo w y .

m
owoce

ŚLEDŹ Holenderski.
„ w ę d z o n y .
„ marynowany.
» z a  ójany.

Moskale w baryłkach.
Łosoś marynowany w baryłkach. 
Węgorz.
Minogi.
Sardynki.
Sardele.

Ementalski. 
oTteuschatelski. 
Holenderski. 
Limburski. 
Fromage de Brie. 
Parmasant. 
Bryndza.

Z a m ó w ien ia  z p ro w in p y ! b ę d ą  u sk u tec zn ian e !: o d w ro tn ą  p o c z tą .

W

I  KOPYTKO FRANCISZEK w ZAKLICZYNIE f
1  . . . . . .  . . .  iffl poleca szanownej publiczności jako też p. t. W W  Obywatelom przyjeżdżającym M

nowo otworzony skład piwa wojnickiego,

1  które w smaku i dobroci zagranicznym wcale nie ustępuje.
9) 1 -  3 i

fi
in ^ w i ł S

I W  a  ż n e l
Kto chwyci starą, żywą kuną samhę i bez uszkodzeni?

przyniesie takową do Administracyi Dzwonka, otrzyma od 12 -  13 złr. 
zapłaty. W  kwietniu lęgną się kuny —  za wybrane młode —  za każdą sztukę 
otrzyma natychmiast nagrodę od 2 - 4 złr., jeżeli rnłode bedą tak  wielkie

jak  stare szczury. 3 - 3

gCif’ Do dzisiejszego numeru dołącza się cennik 
z Ł andlu F. Leszczyńskiego.

Odpowiedzialny redaktor, Jan Laski, właściciel i  wydawca Ks. Berard Bulsiewicz 
W drukarni Anast. Itusinowskiego w Tarnowie,
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O d ezw a tarn o w sk ie j o ch otn iczej straży  
o g n io w e j.

Obywa teIe!
Straż obywatelska pożarna  w T arnow ie ,  sp ie ­

sząca z w łasnego  p o p ę d u  pod sz tandar  och ro n y  

życia i mienia współobywateli ,  za nad to  j e s t  już 
p ow ażną  wzniosłem  poczuciem  dobra  publicznego 
i liczbą) jej  członków, ażebys'my jej nie mieli ro ­
kow ać  powodzenia  i rozwoju.

Objawy te mają tem  silnifejszą p o d w a l in a  

im większy ład  i porządek  we w ew nętrznym  or­

ganizmie s tow arzyszen ia  zapanował.  W itam y  je  
tez radośnie,  iako ręko jm ię,  pos tępu  uińysłt 'w.#go.

Nie dziwi nas przeto w^ąję, że_w  ło n ie  s to ­

warzyszenia  pow s ta ł  i juz  do p ę d n e g o  kresu
d o sz e d ł  zamiar,  obok  właściwych ćwiczeń g im ­

n astycznych ,  sp ró b o w ać  si ł w łasnych na polu 

sztuki,  a mianowic ie  m uzyk '.  Z rów ną  go też 

powital iśm y radością, i ju ż  na p ierwązem zeb ra ­
n iu  walnćm  stowarzyszenia,  nie brakło  zacnych  i 

pow ażnych  obywateli ,  k tórzy pochw ala jąc .jayś l  tę 

p rzew odn ia  materya-lnym wsparciem,rj.ćj  u rzeczy­
wistnienie umożebnili .  —  Nie zan iedbam y te/, 

nazwiska tych zacnych mężów publicznie 'o^łosrć .

W inn iśm y  j e d n a k  ch w alebny  ten  zamiar o -  
g osić  publicznie ,  a h y ^ w  p ierw szym  rzędzie  za­

wiadomić  szanownych  współobyw ate li  o sp o so ­
bie, w jaki czło nkow ie  stowarzyszenia,  zwłaszcza 
nffodziffl na sza  do n iego należąca, czasu wolnego 

od jiracy właściwej użyć zamyśla, w d rug im  zaś 

p o d ać  Im sp o so b n o ść  wzięcia  sz lachetnego  udziału 
w e  w sparc iu  tego zamiaru.  •: '

Tarnćno 10 marca 1875.
(J .)  W yczyta łem  w  N. „Z  g o d y k o re -  

sp o n d e n c y ą  dotyczącą oszustwa znanego  u nas 

szachraja  Jakóba  Zemla, —  posy łam  W am  opi-

faktu innego ,  d o k o n a n eg o  przez tego  sam ego  
oszusta.

W  roku 1 8 7 3  wypożyczył p. Jędrzej Brach 
u rzeczonego  Jakóba Zemla 5 0  złr .  na weksel,  
z tern zastrzSŻeniem, że d łu g  ten  ratami sji łacał 

będzie .  Po  uj l'ywie kilku m ies ięcy  sp łac i ł  p. 
Brach rzeczywiście d ług  cały wraz z p ro cen tam i,  
wekslu jed n ak  ni.e odebrał ,  bo p rzeb ieg ły  oszust 
tak um ia ł  s łodko  p r z e m a w ia ć / ' że p. Brach ani 
pomyślał,  by go Zemel oszukać  chciał.  Zawiódł 
się jed n a k  m ocno, bo n iezad ługo  otrzym ał n a ­

kaz płatniczy z owego w ekslu ,  k tóry  tymczasem 

oszust  Zemel na m atkę swoją  żyrował.  W p iesm n e  

zarzuty, z p ow odu ,  że takow e w zględn ie  do osoby 
żyrantki miejsca  m ieć nie m og ły ,  p rzeg ra ł  p. B. 
i nio mu nie pozostało ,  jak  wejść ze Z em lem  
w dobrow olną  ugodę .  Ułożono się, że p. Brach 

zapłaci m atce  Zemla 5 3  złr. ,  a ponieważ wekse l  

znajduje  ąję w sąuzie , przeto  złożą tymczasow o 

pieniądze przy dwóch  św iadkach do rąk szy n -  
karza Sałata .  Poszukano  dwóch  św iadków, z k tó ­
rymi udali  s>ę p. Brach i Zem el do Sałata i tamże 
piłtwiądze z tein złożono zas trzeżen iem , że po 
ujiływie p ew nego  term inu ,  w  dn iu  oznaczonym  
p. B. albo w ekse l  albo p ieniądze  odbierze,  os ta ­
tnie atoli tylko w o b e c n o ś ć  wszystkich tych, przy  

k tórych je  do rąk  Sałata sk ładano .  Z nadejśc iem  
te rm inu  u d a ł  się  p. B. ze św iadkami do Sałata, 
do  k tó reg o  Zemel wcale się  nie pokazał,  a gdy 
się go doczekać  n ie  mogli ,  zażądali od Sałata 

zwrotu  pićńiędzy. Jakież było ich zdziwienie, gdy 
im Sałat wydania  p ieniędzy odm ówił,  dając za 

pow ód  n ieobecność  Zemla, I  tak p. Brach w pad ł  
sąm ocbęąp  po raz d rugi  w łajikę, bo niotylko, 
żtJ go Zęm el do dziś dnia pienia,  ale nadto  bę ­
dzie  m usia ł  rozpocząć nowy proces  p rzeciw Sa­

la to w i 0 zwro t  złożem\e-h u n iego  5 3  zł-
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I  w  obec  takich f a k tó w ,  k tó ry ch  u lias 
w  mieśc ie  tysiące,  a w  kraju miliony naliczyćby 
m ożna ,  śmią jeszcze  żydzi kłam ać,  że są n ie s łu ­
sznie zn ienaw idzen i  ? J e s t  to zaiste więcej jak 

bezcze lność  1
» m

(M. D.) Żydzi odzywają się  n iekiedy, jeżel i  
im tego  po trzeba , łże  są obyw atelam i kraju; otóż 
to sw oje  o byw a te ls tw o  po lsk ie  zamanifestowali  

oni na jświetniej  w r. 1 8 7 2 ,  założywszy: «deu tscb  
israel i t isches Comitć ,»  na co m am y dow ó d  
w rekacli  z w łasnoręcznym  pod p isem : J. F ra n ­
ke] i Mende (p o se ł  do rady państwa) j e s t  tam 
także  i p ieczęć  tegoż  komite tu .  Obszernić j  nap i­

szem y późnie j o zacnych tych naszych obywa­
telach ,  i o tak znakom itym  naby tku  dla kraju; 
teraz  w spom nijm y  o tćm , jak ci polscy o b y ­

watele  wychow ują  przyszłe  pokolen ie  pol­
skich obywateli:

Mam zwyczaj p rzechadzać  sie  pom iędzy  
m łodzieżą  szkolną, gdy gw arn ie  i weso ło  po 
odbytej  nau ce  do d o m u  wraca; często  zapytam 

teg o  lub ow ego  malca o rzecz jakąś mniej 
w ieró j  ważną, z czego zawięzuje się rozm ow a, 

k tó ra  rzuca św iat ło  na k ie runek  wychowania ,  
i daje mi w ie rny  obraz  usposob ien ia  dziatwy. 
W  tych badan iach  m oich na jn iekorzystn ie '  p r z e d ­
stawia się  młodzież  żydowska. Z re g u ły  w y łą ­
czają się m łode  żydki od dzieci naszych, i ro z ­
m awiają  ze sobą  n iem iłym  chrapliwym  żydom 
właśc iw ym  g łosem , a językiem  tak han iebnym , 

że nie wiem, jak  go nazwać. Ma to być mowa 

niemiecka, boć i oni sami szukają  w  tem  chluby, 
że są N iemcam i. Jeżeli  to p raw da,  że oni po 

n iem ieck u  rozmawiają ,  to i to będzie  p raw dą  

że żydz ich ojcowie są obywatelam i polskimi 
rozum ie  się  w znaczeniu  su rm ennem .

Żydzi te n ie  rozmawiają  n igdy  o p rz ed m io ­
tach  szkolnych, a najmniej o czem ś polskiem, 
jak ieś  handclki i szachrajki są p rzedm io tem  ich 
konwerzaoył.  Z ydek  taki zapytany o coś,  albo 
n astaw i się z bulą  i im per tynencyą ,  u  takiego 
malca śm ieszną ,  ale oraz bolesną, bo w nim  p rz e ­
bija się już  wcześnie  bezczelność przyszłego fa­
k tora ,  lub lichwiarza; albo też zaszwargocze  coś 
n iezrozum iale ,  i pójdzie d a lć jn ie  uchyli wszy przed 
starsza osobą  czapki.

Ponieważ mi wiele  zależy na tćm , ażeby 
m łodzież  należycie w ychow aną  była i chce  znać  
d o k ładn ie  rozwój tejże,  więc najmilej i n a jch ę ­
tniej przes ta ję  z nauczycie lami . . . .  j e s t  to moja  
słaba s t rona .  Otóż w rozmow ie  z te mi p an am i ,  
n ieraz zwracam  ich u w ag ę  na to, że żydki do  
szkoły chodzące ,  p raw ie  wcale nie wyróżniają  
się  od swoich rówieśników, okp iew ających  w ie ś ­
niaka na  skórze  k ró l icze j ,  lub szachru jących  
z kob ie tą  o jaja, k tó re  na targ  p rzyn ios ła .  P a ­
nowie nauczycie le  z ubo lew aniem  przyznają , że  
szkoła nie ma doś6r<wpływu i potęgi ,  aby ż y -  
d o w sk ę  m łodzież  wprow adzić  na inne  tory ,  ze 
sm utk iem  się  żalą, że ich starania  i p ra ca  sa  
w tym względz a  prawie  bezowocne .

Cóż stąd  wynika ? Oto, że w  przec iągu  
sw ojego  bardzo kró tk iego  życia,  m ło d y  źydek  
tak przesi  fkł, tak się n ap o ił  żydowszczyzna, że  
naw et  widząc p ięk n y  przykład  naszych dzieci , 
..ie m oże  się  rozs tać  z nawyczkami,  Jacyż to 
b ędą  o b y w a te le !?

Religijność chwalebna naszych Żydów  
objawia ste  czasem w  sposób  bardzo n iep rzy ­
zwoity . Donosiliśmy w swoim czasie, że przez 
n ieos trożność  posługaczy  żydowskich  zgorzała 
fora w  bóżnicy na placu św . Ducha, Otóż żydzi 
należący niby parafianie —  do  tej bóżnicy, ob ja­
wiają swój żal n ieu tu lony  z tego powodu w s n o -  
sób t roszeczkę  gorszący, i t ro szeczkę  złośliwy, 
bo w  wynikaniaoh swoich nie tają sie w cale  
z takiomi wykrzyknikami: „ lepiej, żeby si§ cały 
burek (tak nazywają zwykle plac w spom niany)  
był spalił, gdyby iylho nassa tor a sos taiła cała,u

W pewnem naszem  m ieście  pewien żydek, 
ba n a w e t  Doktor prawa,  tak s iarczyście d o k to ­
rowa! w kawiarni p rzec iw  w szys tk iem u co n ie  
pachn ie  czosnkiem  i cebu lą ,  że zm us ił  poczc i­
w ego  obywatela  k tóry  dla s traw nosc i  cza rną  
kawą sk rap ia ł  spożyty obiad  —  do energ iczne j  
o b rony ,  sku tk iem  której i o ra to r  i and ito r iu m  
lo tem  strzały, ale dobrow oln ie  i wcale nie przy­
m usow o, sam i za drzwi wylecieli.  Gdyby  k o m u  
na tem  zależało, m ożem y imię i nazwisko ow ego  
żydka doktora  podać.

Przed kratkam i sądów  przysięg łych  st~i 
J. Kamiński z Machowy, obw in iony  o zabójstwo 
H. Kukuka żyda, dzierżawcy Machowy. Obw iniony 
utrzym uje ,  że nieboszczyka zastrzeli ł  przypadkowo. 
Nalłok publiczności wielki,  a m ianowicie  ż y d o w -  
sfwa; u drzwi t rybunału  postawiono  w arlę  w o j­
skow ą  dla u trzym ania  porządku .  ■—  Przeb ieg  
spraw y p odam y w streszczen iu .


